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PIERWSZY 

Wielki konkurs 
„Kurjera. Łódzkiego" 

dla Szanownych Czytelniczek naszego. pisma 

"}raw~liwf. tn 'ol~i" 
W konkursie lym mogą wziąć udział wszystkie ło

dzianki, nadsyłająt: do ndakcji „Kuriera Łódzkiego'' swoje 

fotografje' oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru-
giej zamkniętej kopercie, oznacznne tern samem godłem. , 

Reprodukcje fotografij. ~a,r?1iesx:czane będa co tydzień 
w dodatku „ł~ód.t w ilustraefi" w ilości od 10 - 2Q. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek ty(!odniu byłl> wie
cej, kolejność ,u·nieszczania nastąpi w drodze losowania. 

• Konk·urs rozpoczął się od dnia ~ 
19 kw'ietnia 1925, r„ i 'trwa do ~ 
1 lipcą_ r. b„ 

. .Wszysc'ii czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
s1eb1e typ, Wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każdą niedzielę w .,Kurjerze Łódzkim". Na kuponie tym 
należy wpisać tylko godło osoby. na .którą się głosuf e 
i w zamkniętej kopercie z nagł'iwkiem „Na konkurs" na-
desłać pod adresem „Kuriera Łódzkiego. . 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. 

Jako nagrody redakcja „Kurjcra Łóclzkie~o" przezna
cza dla osób, na które padnie z kolei największa ilość 
~łosow: , 

I. prze;p1iękną etolę 
H. zegarek z:łotv z bransoletą 
III. bransoletę złotą 
IV. safjanową torebkę spacerorwą 
V. wyikwł:ntuą torebkę jedwabną wieczo

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu po
żądany jest jaknajwiększy. • • • 

Redaktor J(Jemens Orchulski. 
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Drugi konkur·s 
-,11Kurjera Łódzkiego'-' 

dla naszych milusińskich 
p. n . 

..Haiła~nieine · ~liR[ko w ło~li". 
, ~ konkursie. tym mogą wziąć udział wszystkie 

dz1ec1 od lat 2-6, rod.zice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, ozn·aczone godłem, 
aazwisko zaś imię i adres, wl.nno być załączone w dru
l!iej zamknięt111 ki.percie, 'oznacz.onej Łcm samem godłem. 
Reprodukcje fotografij ZaMieszczane będą en tydzień w 
dodatl.:u .. łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby foto~rafij w którymlrnlwiek tygodniu było więcej, 

.kolejnnść uniit:szczania nastąpi w drodze losowania. i~ 
. ,Konkurs :rozpoczął się od dnia I& 

, , ·· 26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
wrze$nia r. b. 
... Wszyscy ·c~yt~lnicy mogą głosować na wybrany prz(> r. 

s1e?1e t)'.'P· ~ycma1ąc, o?nośny kupon, znajdujący się :v 
kazd_ą n1e~z1e!ę w „Kuryerze ł óazkim·. Na kuponie tym 
nal7zy wp1sac tylko godło d<.iecka na które się głosu ie, i 
w z~mkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs''. Ddde
słać pod adrlitsem „Kurjera Łódzkiego". 

. Laso.wanie .nastąpi w obecr~Jści członków r~:ł1 kcji w 
d~tu ! wrześnta r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
Ł~dzk~ego" przeznacza dla dzieci na które pad•1i a z ko. 
lex na1większa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u s~hmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

Il. rower dziecinny. 
III. kolei1ke na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej O·Jrawie z ł 

. Jeczkami iilustrowaaeml. · 

··~,=============== 
Odbito w drukarn.i „T(urjera Lód 

Rok II. ŁÓDŹr dnia 5 lipca 1925 roku. ' 

Sport śród nauczycielstwa łódzkiego. 

W gmachu szkoły miejskiej im. Królowej ] ad wigi przy ul. Cegielnianej odbywają się 

kursy gimnastyczne dla nauczycieli szkół powszechnych rw Łodzi. Zdjęcie powyższe 

przedstawia ćwiczenia złożone wykonywane na drabinkach. 
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Nowe gmachy w Łodzi. 

PAŁAC KUR.Jl DJEOEZMLNEJ. 

Z chwilą wywalczenia i11arndowej nie1wll 
leglości, Łódź, ów .Manchester p.olski, stara 
się ·nietylko stol.icą przemysłu krajowe1go, 
ale i stolica diecezji łódzkiej oraz Woje· 
wóclztwa. VI zwh\z.ku z tern za,początkowa
no w mieście ruch budowlany, który dając 
możność zawbku 'licznym bezrobotnym za
sipo:k>Oi w 1bl-iskiej przyszlo1ści 1potrze:b
nych no·wych 'insty,tucyj przez wy:hudo
wanie mo•numentailinych gmachów już wznie 
sio.nych, Juib też projektowa1nych przez wła
dze .duchowne, państwowe i komunal1ne. 

Djecezia łódzka erygowa.na przez Pa· 
•pieża Benedykta XV hrewem z dnia 10 gr,u
dnia 1920 roku powierzoną zosiala troskli
wej .pieczy •pasterskiej wielce -zasluż.one,go 
w dziedzi1nie społecznej 'i 1narodowe·j J. :E. 
biskupa Tymienieckiego, konse;krowanego 
29 .czerwca t. r., 1który podjął budowę 1pa
facu 1kurii djecezja1l1nej, wedl.ug projektu uta
lentowa.neg·o buctownicze.g.o p. Józefa Ka
bana. 

Pałac· kurji diecezjalnej - projektował architekt p. Józef Kaban. 

if>atac wzniesiony wstał .w pohUż1u ka-
tedry przy zbiegu ulk P•iotrkowskiej i Ks. 
Skorupki, na plac.u ·O·fiarowanym 1przez ·p. 
Karola Sche,ihlera. 

Jes·t to budylflek piętrnwy, utrzymany w 
stY'lu ·ne·o-renesains-owym. Wejście główne 
tworzy portyk 'o czterech kolumnach joń
s:kich, zakończony tympano1nem, którego UJ 
stanowi atty1ca charakterystyczna ~ 1budo · 
w.ie ipata.ców 'Polskich, ibędąca naturalnem 
zaj11knięciem wia.zainia dachowego, tak po
pularnego w budo,wla:ch mo1Uumentalinych, 
jak raitusze .i zamki; :przejaw ten spotyikamy 
na rntusza,ch w 1Paibja'l1icach, Sando1mierzu, 
Bara.nowie i lkznych ·pafacach z lat da"' 
wnych. 

W tympanonie :i na 1bocz.nych częściach 
attyk znajdują s.ię tar-cz·e z her!bami .diecezji 
oraz 'lla,pisy erekcyjne. ' 

Piętrowe okma wieńczą ,gzemso.wania 
podpahe kons0>lami. .W ryzaHcie fronto
wy1m, 'zakoń·czonym tympanonem, są 1projek 
towa1ne, jak widać z modelu, pomiędzy ko
lumnami trzy balko,ny z kamiennemi tralka
mi wsparte równ;ei na ko1nsolach. 

Od p.Jacu ,katedralnego prnwaidz,i do pa· 
h1,cu weiśde główne przez westibul o for
mie diptycznei sklepi.ony krzyżowo, d,1 
hall'u oświetlonego dwoma duż·emi .ofonami, 
z kt6rego klatka schodowa prowadzi do a
partamentów biskupich ·na piętrze. 

mają ikaset.ony z rozetami w ujęciu barwnej 
· o.rinameinta.cji. 

W bocznej kla:tce schodo1wei ,projekto
wane są scho·dY również z marmuru kra}o
wego z balustradą. 

Do urzędów kurialnych. :prowa-dz.i wej
ście od ul. Piotrkowskiej - jasny i obszer
ny hall sklepiony krzyżowo z lękami wie
dzie 0do biur urzędów 1koinsystorskich. 

W 1przyszl·ości, ,po usunięciu stare.go bu-

Parter ,palacn zajmują biura kurii oraz 
mieszkania kanclerza i sekretarz.a kurji. 
Kuryt~rze pierwsze·go. 1p.iętrn sklepi,one są • 

Hzyżowo z lękami. Klatkę scho,dową koń
czs' ,plafon o sk]e,pieniu zwierciadlanem a 
kaplica biskupia o rzucie kwadratowym po
siada sklepienie gwia!zdzisfo-kryszfałaiwe; 
pr.ojekto-wany oltarz w Jrn.plky ma być wy
konany w marmurze krajowym w stylu re-
nesansowym. 

dynkd .parterowego od strony ulicy Piotr
kowskiej, zalożony ·zostanie ·oparkall1iomy 
kwietnik. 

iPalac kurii stanowi calu·ść architekboni
cznie zamk,niętą, zharmo1nizowa,ną z w.zle
glym pla.cem katedralnym i .ulicą iPfotrkiow
ską - jest to budowa monumentalna o lek
kich i wdzięcznych Hnjad1 ar·chitektonicz
nych, świadcząca bardzo dodatnio ·o wyso
kim podomie estety.cznym pr.ojektodawcy. 

Sa.Ja rnprezentacyjna, umieszczo1na cen
tralnie Jest z1na.cznie wyżs·zą niż Ulbikacje 
mieszkalne, a projektowane stropy ~do1bić 

G:Qlach Izby Skarbowej - według projektu architekta p. Józefa Kabana. 
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GMACtl IZBY I KASY SKARBOWEJ. • · 

W pośród l!cznych bucl-owli paftstwo- !:. 
wych, powstać mających w Łodzi w celu 
pomieszcZL"llia mzędów, którym dotkliwi.:: 
odczuć się dak brak siedzib whtsnych. 11.1 
zazna:cze1nie za·sługuje 1pr,ojektowany gma·:!; 
Izby i iK:1sy Skarbowej. 

Prnjekt zarnieszczone·go przez nas w re
prnduk•..:ii gm'.tcllU ujęty jest w 11astępując,~ 
for.my architektoniczne: 

Wysoko~ć parterową budowli stanowi 
postument ws,pieraj<1cy kolumnadę złnżo·n:~ 
z tl:des·ięciu kolumn jrnskkh, zwienczonych 
grirą wstęll::.1 gzemsowań na jakich spoczy
wa gładka attyka, zdobna figlatnl\ rzeźbą 
umieszcznnr1 w zagłębieniu fękowem. 

Zakończe.nie attyki o charakterze enpiro
wym tworzy g·o<llo I~zc,czypos:politej: orzel 
stylizowany 1w wzorach zakończefi przv 
drzewcach chorągwi legjonowych z epoki 
N:.ipoleona. 

Wejście główne prowadzi 1przez westi
bul i hall do rozległej sali .parternwci. prze
zna.r..:zonej na pomieszczenie k:ts, podzielonej 
filarami, pokrytemi podobnie jak i ściany, 
barwnemi płytami marmurów krajowych. 
Strnp sali dwustronnie oświetlm1ej, ozdobią 
kasetony z rozetami. Trzy piętra zajmą 
biura instytucyj skarbowych, a w sutery
nach będą mieszkania służby i skarbiec. Na 
piętrze pierwszem projektowaną jest sala 
posiedzei1, drugie zaś piętro zajmą biura ·i 
mieszkanie prezesa. 

Projekt posiadaiw..:y wielkie walory arty
styczne, W'lPowadzając~' świeże pierwiastki 
do architektury monumentalnej w Polsce, 
jest cenną pracn architekta miejcowego p. 
Józefa Kaln·na - sta'110wić oin będzie podo
bnie jak i pałac kurii diecezjalnej, prawtlzi
W~\ o.ztlobę Łodzi. 

Prezes Izby Skarbowej, p. Towarnicki, 
chcąc zaradzić palącej potrzebie własnego 
Jo:kalu państwowego, pierwszy podjął gor
liwe zabiegi w celu zrealizowania budowy 
tej, pmjektowami w Alejach Kościuszki. 

Pan wojewcda Darowski oceniając donio ' 
slość inicjatywy po1oarl gorąco projekt bu- !' 

dowy u władz central.n- eh, niemniej wydat-
ną akc.ię w sprawie .budowy podjęli przed- V 
sta wiciele Dyrekcji Ro:bót Publiczny.eh p. 
inż. Br. Stawiski i ,p. inż. Rudolf Sunder- Gmach Izby Skarbowej w profilu. land. 

Józef Raciborski. 

Prawo życia. 

Są prawa, których nie zmienia 
nic - choć s·ię dają we znaki: 

Jeden jest kielich cierpienia 
dla wszystkich łudz•i jednaki. · .€} 

Clowiek ze sweg·o kielicha 
gorycz ·po kr0ipli wysączy, 

a rozpacz ciągla, choć cicha 
szarą przeslolili mglą oczy. 

A od tei ciągłej szarości 
stanie się życie bez blasku 

Dusza się w człeku uprości 
i zwiędnie jak kwiat na piasku. 

Inny - swój kielich wychyli 
haustem tak, aż się zadla wi ... 

Ból będzie próbą w tej chwili 
zgubi go. - albo też. zbawi. 

W ·południe szczęścia gr•om blyśinie 
jak ,piorun w złoty skwar lata -

za radość - co szybko pry:śnfo 
cięzką się stanie zaplata. 

- 3 

Ból plomie,nist:vm swym mieczem 
serce przekroi jak wiśnię 
co sokiem kr wa wym pociecze. 

Cr.lek się goryczą zachlyśnie, 
uśmiechu stanie się wrngiem, 
będą w nim sł.owa jak zgrzyty -
lecz niemy stanie przed pro.giem, 
gdzie modlitw milkną skowyty -
i sam ogtos.j się Bo·giem, 
I ub ścichnie - jak 'Pies obity !.„ 

Lucyna z Macberskich 
Pruszyńska. 



KARTKI LITERACKIE. 

z nainowuei literatury ~ramatycznei. · 
Jeden z najzdoinieJszych pioe:tów naszych 

mtods.zego pokolenia, Emil Zegadlowicz, po 
wystawieniu na s·cenach lwowsldej 'i krako
wskiej dramartów jego: „Lampka oMwna" i 
„Alcesta", zwrócit na siebie, jako drnmaturb 
:powszechną uwagę krytyki i pubHczno,ści. 
Dramatom j misterjom Zegadłowicza po
święcono szereg poważmych rozbi·orów i ar 
tykulów w czasopismach srpec'jaJnych, ana
lizując niepowszedni ta.Jent autora „Na,wie
.J,zonych". Obecnie staraniem „Życia tea
trn" ukazał się w .wydalłliu książlmwem 1naJ 
nowszy dramat Zegadłowkza p. t. „Oiaz 
grnniczny", któremu :nieco miejsca dziś ·po~ 
święcić zamierzamy. 
: Przesycony .blichtrem i pfytkością wiel

komiejskiego życia, usunął s.ię Zegadłowicz 
od lat paru w zacisze rndzinnej wsi beskidz 
!dej pod Wadowicami, by tutaj, 1bli1żej nieba, 
z.iemi i żywych ludzi, ·pisać ·i tworzyć. Stąd 
to dziwnie serdecz·ne i harmonijne zżycie 
się poety z przyro;dą i ludem, wśród które
go OS'iadl; stąd to panteistycwe, 1pachnące 
kwiet111ą łąką i dojrzałym zbożem, credo, 
które \V usta swych bohaterów kładzie. 
Obcy wszelkiej „ludowości", w konwencjo
nalno-sielankowem gej znaczeniu, dociera 
ZeJrndlowicz na głuchej wsi podgórskiej do 
jądra wieczystych rzeczy ludzkich, na po
graniczu świata rzeczywisto·ści i poza nim 
nawet szukając wyttumacze1nia prawd nie
przemijających. 
· Bohaterka „.Qlazu grarnicz1nego", Pela, 

wpatrzona w swe.go Boga, ,.,wra·caiąceg.a 
szlakiem zamarłych dróg", góruje, jak st.up 
o~nisty dumnej .jakiejś wiary i świad01mości 
innych 1przeZ'!1aczeń, 1ponad głowami wiei
s:kiego ttumu... Może tylko wśród ·o·bcych 
ludzi, cyganów, wlóczącyd1 się 'PO kordonie 
grarnicznym, wiara ta, chwaląca s.tońce l 
ziemię, sprzeczna z prawem, którego „;po
jąć nie potrafi", znajdzie swych iprozelitów. 
Ale 1tu tkwi węzel dramatu: glns wewnętrz
nych 1prawd, któremi żyje 1F ela, nie potrafi 
w hohaterów - przeistoczyć cyga.nów-ko
niokrndów. Splamiwszy sic grzechem zwy
ldym z ich hersztem, a mężem 'Swej siostry, 
fela i1nnemi o,czyrna spoglądać ,poczyna na 
otaczający ja świat. Po:cl .wiplywem slów 
uzdrnwi·onej laską Bożą ~ Opętanej, w du
szy Feli 1budzi się świaidiomnść wagi ·i ceiny
•poniesione,j dla inny.eh ·ofiary. To ,też gdy, 
w s,przeczce, ilrnchanek Feli, ;Roman, mordu
je żonę, a zdala słychać już tuport :nóg stra
iy, idącej po.jmać mordercę i herszta ba,nd:v, 
Fela .pozwala umknąć Roma111owi .i z całą 
świadromością z·brod1nię ·jego bierze na sie
b0ie. 

:Piękne .w swej a:ntycznei jakgdy1by pro
stocie ard1itektoni1ka „.Qlazu granicznego" 
jest wl:aścici-elem teatrum dla dramatu feli, 
,R,omana i Rózi, rozwijającego się łańcu
chem scen mo,anych f pełnych wewnętrZ'Tie
go wyrazu. W djalo1gach bohaterów :slychać 
niespokojny szmer ~przelewających się w 
.nich uczuć i namiętności, slycharć .głos owe
go fatalnego ·wyroku, który s·pra:wia, że, .jak 
mówi ,f'ela. „tam jest czlowiek, zawsze. 
sam". Dramat ,pisany jes't czystym dialek
tem górnlskim, 'Prze1pojonym roizlewną, to 
znów wartką ipoetyćko'ścią. Szczera i 111ie
poclra1biana jest fa IPOezja Ze.gadłowicza Z 

zapatrzeń w .siebie i z zaduimań ·nad świa
·tem ·poczęta. Takie 1partje, jak np. inwoka
cja f eli w akcie I (scerna I), rnie należą do 
przejawów, codziernnie w twórczości Jit.erac 
kiej spotykanych. 

W.art·ość wfelka i wszechs:troinna „Głazu 
granicznego" uiprawnia do nadziei, że dra
mat tern w nieda1erkiej 1pr.zyszlotŚci wejdzie 
do re.pertuaru tea.trów volskkh. 

De 1 ta. 

':') „Gtaz granicz1ny", dramat w 3 aktach. 
'Emil Zegadtowicz. i.Nakładem „Żyda Tea
tru" - \Varszawa. 

11
KOMISARZ SOWIECKI" - E. CZIRIKOWA w TEATRZE MIEJSKIM 

w ŁODZI. 

Fragment z aktu I-go, 

Akt. II-gi: Łabędzki. Białoszczyński.. Wołoszynowska. 

Fragment z aktu III-go. 

- 4 :-

9-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

Godło „Pańdziu". Oodf.o „Nasza tęsknota". Oodło ,.Stacho Zb:nacz". 

Godlo „Pa:nnusia" Godło „Ich dwoje". Godło „Pupcik". 

Godło „Gwiazda polarna". Oo·dlo „Nasz dzidziuś". Godło „Florek". 

(Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na str. 12-e~). 
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JJ. 

ybierajcie ! Ostatni tydzień głoso ania„ ybierajcie ! 
tła niżej podane fotografje, nadesłane na pierwszy konkurs Kurjera Łódzkiego 

n. r 11111 

I t 
'' 

pa ła n 
llill 1111 

JWI ksza ilo 
li', 
c głosów. lki" 

Dzisiejsze głosowanie zadecyduje, która z dziesięciu pań otrzyma pierwsz:ą nagrod~, drugą, i t. d., Szczegóły w ogłoszeniu na stronie 12-ej. 

Godło „Chrjsis". Godło Bożenna". 

-6-
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Oudlo „Biała róża". 
Godło „Burzu". Godło „Kwiatetk polski". 

Godlo „Mi1ość". Godło „Laszka ". 
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GEORGES COURTELINE. 

Schody„ 

Mój wuj - opowia1dal mi ten dziwak R.d
tenit - byl u.party i zawzięty, ale w grun
cie rzeczy porządny c.ztowiek, ciotka zaś -
,przewrotna, zła ·i chytra kobieta. 

Mieszkali w Puy - il' :Eveque, zapadłej 
malej ,dziurze. za.jmowali :tam na krańcu 
miaS'teczka dwupiętrowy domek, który roz
brzmiewał od ran.a do nocy odgłosami kłó
tni, sprzeczek 'i swarów. Domek ten od 
clzia1da pradziada należa<l 1dO rodz~ny mego 
wuja. Każdy z dziedziców odnawiał nie
które· częśc'i, odświeżał lub zmienia1l - ale 
nikt n-ie zajaJ s·ię ·catością, to też stan we
wnętrzny domu byl oplakany, rożkla·d po
koi fa taliny, a zewnątrz fasada stanowiła 
nieestetyczne połączenie styli kilku wie
ków. 

Wś-ród tych ścian żył 1mói wuj z ci,otką, 

jak pies z kotem. Glęhoka antypatja i nie
chęć wzrasta jeszcze między nimi wskutek 
trzydz.iestopięciolefoieg;o życia we .d;wójkę 

bez zmian i bez cel.u, wśród nudów za:pa,d
lej prowincji. Wystarczalo, by jed~·o z nich 
coś powiedzialo lub zmbiło, a już drugie sta 
wato na przeciwległym .bie·gunie. Wiecz
nie drnżni'li S'ię wzajemnie, dokucza.Ii s10,bie 
i czynili jesz·cze roz•paczliwszem beznadzie.j 
ny i przykry żyw;ot. 

Wśród niewygód domku naj,gorsze :byty 
ciemne kręte schody, prowadzące z dtugie
go wąskiego korytarzyka i łączące drugie 
piętro! .g.dzie mieścila się sypialinia wujo
stwa, z pierwszym. gdzie był.a jada·l.nia. 
Zejść z tych schodów i '.nie połamać sohie 
wszystkich k10 1śc.i, nałeżalo do sztuk niebyle
jakich. 

Spostrzeg-la to wreszcie moja ciotka i 

wyraziła chęć ·Poilączenia .bez;pośredniego 

wygodnemi schodkami sypialni ze stoło
wym. Wuja zaskoczy! w pierwszej chwili 
r.ozmach tej ·propozy.cji, i uważa! za swóJ 
święty obowiązek zao·ponować. To wy
starczyło ciotce· do powzięcia ostatecznej 
decyzji, a ponieważ ona rnz.porządzar :i 

wspól1nym dorobkiem - zamówila cieślę 

kazafa rozpocząć mho.tę. Tak naganiała· i 
pilila, że w ciągu óśmiu dni schody byty go-
towe. · 

Wuj przez caly czas przygląda! się pra · 
cy robotników, paląc fajkę i ·po.gwizdując :~ 

cicha. Ledwo udeszli, rzekł: 

- Otio masz twoje scho.dy. Jakież 
wspaniale! Wygodne! Up1iększ.a.jące ! Zre
sztą, ja nie będę ·po nich cho:dzit 

Tego ciotka nie ·OCzelkiwata. Pobladła 
spytała cicho: 

- Jakto nie :będziesz chodził? 

- Nigdy· w życiu nie :przejidę przez nie! 

- Dlaczego,byś nie miał przejść? 

spytafa je·szcze dotka. 

- Bo mi 11ie odpowiadają - odparł wuj 
z szyderczym śmiechem. 

Ciotka milczala chwilę, .przy.bita za-
skoczona, poczem nagle krzyknęła: 

- Teigo za wiele! Przysięgam c~, ,że 

przejdziesz! 

- A ja - wuj na to z zupel.nym sipoko · 
jem - przysięgam ci, że nie przejdę. 

Na tern urwafa .się sprzeczka. 

Trzy .dni wuj tryumfował. Ale gdy w 
nied~ie1lę rano zażądal od ciotki 75 centi
mów - zwykłej tygodniówki ina drobn-: 
,przyjemności - ciotka kateg.ory.czrnie ·O-

. świ.adc:zyta, ·że dla upartych balwa111·ów nie 
ma piemiędzy. 

Wuj ,bJisiki 1byl szalu, ale .powściągną! się 
i uda,} .obojętność, a na,wet zagwizdał zci
cha jakieś wesole ąllegro. Wysze1dl też, 

jak zwykle na miast·o i w ciągu czterech 
godzin włóczył się l}O ulicach po ulewnym 
deszczu, a gdy ·późnym wieczorem 1powró 
cit do domu, udawal: czlow,ieka, który zlek 
:ka ·podpil, a1by pokaza·ć ciotce, . że „ uparty 
1ba1lwan" ma jeszcze w mieście przyjaciół, 

którzy mu postawią kieHszeczelc 

Ta komedia powtarzala się każdej nie
dzieli, ~dyż o.boje m'ałżo:nkowie mieli sobie 
za rPUJnikt honoru nie iustępować. Nie mówi
li do S'iebie, nie ·znali się po1prostu, i rnbil1 
wrażenie dwojga osÓb, zamieszkuią·cych je
den. hoitel i spotykających się 1przyrpa·dkiem 
przy posifiku w spólnej jadalni, do które.i 
schodzą różne.mi drogami. 

~ewne5'o dn'ia, zstępując ze schodów _,_ 
z ie:g·o schodów - wuj spadł i złamał no
gę. Ciotka, posłyszawszy jęki, -przybiegł1 

i na .widok leżącego wuja .nie mo.11:ła się po
wstrzymać ·o.d okrzyku radoiści. 

.:.__ 'Gdyby mi kto dal 20 franków, nie 
,była'.bym bar;dziej szczęśl:iwa - powtarzała 

w ekstazie. 

- Nędznico! - krzyczał oburz Diny wuj, 
,p·otworze w ciele kobiety! 

A:le do.tka nie wzruszała się jego wście
kłością. Zawoła.la wprawdzie lekarza i ka
zała .przenieść wuia do l6ż,ka, ale trzeba by-

D 
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Io widz.ieć ięi P,rn111ie.niejącą twar„t. ·Wprost 
mówić nie mogla z nadm'ia.ru radości. 

Doktór opa:trzyl chorego, wl1ożył rnogę w 
gi:ps i zalecił ·spdkój bezwzględny. Odzież 

tu mówić o spokoju.? 

Chory na.ciągnął so1bie kot drę na oczy, 
zakrył się nią, niby .cezar brzegiem togi, i 

cierpliwie czekał m śmierć. 

Tyilko śmierć mogla ·go uleczyć z tej ra
ny. Nie na nodze! To byto drobnostką 
w porównaniu z raną serca, po.wstałą pod
czas staczania się ze schodów - z „jegL1 
schodów" .... 

Otobka nie dawała głośnego UiPUst-u swej 
radoiści. Toby ma-że ulżyło wujowi, :i 

przewrot111a miewiasta odczuwała to, wię.: 

chodzila tylkio uśmiechnięta za.gadkowo 
iwnicznym wzrokiem patrzala .na wuja. 
Je:drnocześnie po.dawała mu lekarstwa i ru
mianki i troszczyła s1ię o llliego --,-· a to, jak 
łatwo zrommieć, było dla wuja najgorszem 
upokorze1niem. Gorączka 1przyplątala się 

pc1 paru ·dniach. W malignie wu.i bredzit 
na tema:t smażenia g·o :na wol1nym ognill 
przez ciotkę i temu podo1bine. 

Stalo się, co się stać musiało' - wuj u
marł. 

Nas.tąpily wszeikie, zwylde w tych WY· 

padkach ceremonję, ;palenie gro1mnk, sze1p
tani·e pacierzy i ubieranie zmar.fego. Zro
bili trumnę, ułożyli w niej wuja, zabiH wie
ko 'i ·ponieśli na ramionach. Jui byli ze 
szczątkami .doc.zesneimi niesz.częśiliwca w 
ciemnym i wąskim koirytarzy,ku, gdy cio·tka 
zast~piła im drogę i wskazując ria „swoje" 
schody, cichutko wyszeiptata: . 

- Pomylili·ście s-ię, moi d·wdzy. Tędy 

droga. 
A gdy mszyli dalej i zaczęli zstępoi;va~ 

ze schodów, śledząc ·ostatnią nies'P'oko·jną 
·podróż swego maliioinka, ciotka wykrztus'ila 
z za ściśniętych zębó.w: 

- .Powiedziałam ci, że tędy pój'dziesz ! 
{Tlium. Ir.). 
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Z ostatnich wyścigów w Helenowie, urządzonych przez 
Tow. Sp. „Union~'· 

Ze sportu„ 

A. Cejzik (Polonia), znany dziesięciobojowi.::_~, if>obił rekord Polski w rzucie kulą (12 mtr. 46). 
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Uśmiechy dzieciństwa„ *) 
Piękna i rzad:ka jest ks'ia.żka Kadena-Ban 

Z ZA WODÓW TENNISOWYCH ŁÓDŹ-POZNAŃ. 

drawskiego, świeca·ca jalkirnś dz·iwnie szcze
rym i gtębnkim sentymenitem. „Miasto mo
jej matki", pełne skarbów naj.czystszego, 

najszlacbetnieJszeg.o liryzmu - to cichy, 
pokorny hold oddany rprzejasinej rpamięci mi
łości matczy,nej. Pisał ws.pomnienia swe z 
lat dz'ieciństwa tKadern-.Bandrowski po to, 
by - jak glosi w przedmowie - 01budzić w 
czytelniku „ów poryw nie·oidmdny, którym 
zmożo.ny pójdziesz do swej ma·trki", nagle, 
ukradkiem. za •rękę nawet inie biorac, zfo
żysz na jej czole ostmżnv ·pocałunek, 17'· :_ 
szy, ·ni·ż .puch wierzbiny, płynący 1przez wio
sem1e .powietrze ... ". 

Z wyżyn do.jrzałości w persipe.ktywie tę

sknoty roq[ąda111e dzieciństwo, staje się za
czarowanym światem 1pierwszych smutków 
i ·pierwszych radości. .Qleibokie o.dczucie 
duszy dziecięce.i •i intensywność subiektyw
nych wspomnień o przeżytvch w czułem 

obiGciu rodziców wzr.uszeniach -: nadają 
.. Miastu mo1ej ma1tki" koloryt świeży i sub
tel1ny. .Łzy i u~.miechy wieku ·dziiecięcego 

niże autor, jak klejrnotv .bezcenne, na zł.otą 

nić milośd, w.iążącą sro .z sercem makzv
nem, - i klejnotami temi z1do1bywa sobie 
prawdziw<.1 sympa:tję czytelinika. 

W dc!'bie, gdy z ołtarzy piśmiennictwa 

1111c><sz'1 się a:ż nazbyt .często opary krwi, 
odurzailwe woinie wynaturzonej miłości, 
gryziice czady szalejącyd1 zrny-stów, -
książka Kadena - Ba1ndrowskiego błyszczy, 
jak łuk tęczy na lazurze nieb, wykąpanych 
w rosie pierwszych 1etnich bmz. Mozaika 
wspomnień, w których bez.p1ośredniość dziec 
ka łączy się z zadumą rozsądnej •refleksji, 
rposiada dominujący ton ukochamia czlowie· 
ka i zbliżenia się do tkwiących w duszy 
jego tajemnic. A nad tern wszystkiem uno
si się, rado·sna wfara w 1nieśmiertelność 

wciąż odradzających s•ię w .dzie.cku pokoo
leń - i świadomo1ść zaciągniętego u rodzi-
ców dtu;;.u. ' 

Nie znajdziesz w „Mieście mojej matki'' 
c;;:ul·ostkowości a.ni ,przesady; na.wet wte
dy, g.dy czujesz, Jak ·drży głos autora i jak 
w kąoikach jego 6cz lśnią na1prawdę łzy. 

Ale wszystko to, o czem w książce swej 
mówi Kaden - Bandrnwski, dźwię.czy naj
piękniejszym akordem pfynące·go z serc.:i. 
uczud:a. Uczucia dorosłego mężczyzny, 

który wzruszeń swych się nie wstydzi, a1ni 
· ich ukrywać nie ·potrzebuje, który spokoj

nie ·godzi się z tern, że „gdy odchodzimy, 
zapewne zjaw.ia1ją się na 111aszych miejs.cach 
eoi, którzy dotąd patrzyli tylko ina nas, i... 
dzięki nim możemy na.resz.cie zo1baczyć to. 
co się dotąd w wir.ze czynnego życia ukry
walo pc:niekąd 1prze·d naszym wzrok-iem" ... 

Foerster, m:strz Polski (AZS. Poznań), 
kapitan drużyny poznańskiej. 

----·------ ---------··-··-

Pndkreślić wypada wys·oką wartość ,pe
chi.go.gicz0ną książki Ka•dena - Bandrrawskic
go, Szereg 1prześlicznych, głęboko odczu
tych, obrazków ·P. :n. „Szkoła" powinien zn:;i 
leźć się jak. 1najrychlei wśród czytanek dla 
sz:kól 1powszechrnych. .Qngiś - nie bez slu
szn'.}ŚCi - zyskało sobie wielką sławę „Ser
ce" de Ami.cisa. Dz·iś literat·ura .nasza 1po
siadla1 dzieło niemniej wartościowe, a pod 
wieloma względami bldższe 111am •i dostęp
niejsze. 

*) J. Kaden-Bandr.owski. Miasto moje~ 
matki. - Waclaw Czarski i S-.ka, Warsza
wa, 1925. 

Delta. 

We śnie. 
Widziałem Ciebie dzisiaj we śnie 
czułem rąk Twoich czar pieszczotny 
na moiem czole zgasłem, chorem 
w zaułek mego życia ,sf.oto0y -
co się pod nieba szkli ugorem 
ciemny, ponury i samotny -

. i gdzie zabójcze siadły pleśnie 
wniosłaś uśmiechów jasne pieśnie. 

Z ŻYCIA STRAŻY OGNIOWEJ w ŁODZI. 

Alarm. 

- 10 -

Steinert, najlepszy polski gracz 
w grze podwójnej. 

--------- ------ -·---
--~ ------·-,~--„---·-„---

---- __ „ ____ -

Widziałem Ciebie dzisiaj we śnie 

a w jasnym oczu Twych kościele 
była serdeczność .przenajś,viętsza .. „ 
W ciemne rozpaczy mej tunele 
do ponurego piwnic wnętrza 
wbiegło rozśmianych gędźb wesele 
że zda się mną martwe cieśnie 
i młodość serca mego wskrześnie! 

Widziałem Ciebie dzisiaj we śnic 

smutne przykryła mi powieki 
twych włosów bujnych złota taśma .... 
Szeptałaś zbawcze słowa,-leld 

odżyła dawna życia baśń ma 
zajaśniał cudów kra.i dał·eld 

co ongi pchnięty w mrok przedwc;·cśnic 
z żalem żegnany był boleśnie 

widziałem Ciebie dzisiaj we śn'.c. 

Roman ł:l:ernicz. 

o o o 

Wyjazd. 

Dziat szarad i rozrywek umysfowyc h. 

Krzyżó 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych, przy
tem zaznacza się, że pola kreskowane nie 
wchodzą w grę. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

'• iC 1. Sklep tytuniowy. 2. Nazwa miesiąca. 
3. Narkotyk. 4. Pozostałość. (4 kratki). 5. 
Bezwrazliwość. 6. Rzemieślnik. 7. Inaczej 
niewypłacalność. 8. Po łacinie miejsce w 3 

- przyp. 1. p. 9. Szlak drogi. 10. Potrawa 11. 
Znak muzyczny. 12. Pierwiastek .chemiczny. 
13. Historyczna wyspa. 14. Elestyczna mater
ja. 15. Wschodni kraj.16. MączkaJadalna17. 
Inaczej fałszerz. 18. Płyn kojący pragnienie. 
19. Pojęcie matematyczne. 20. Skrzynka ze 
słodyczą. 21. Zaleta człowieka. 22. Część 

konstrukcyjna mieszkania. 23. Wykrzyknik. 
24 Wykrzyknik. 25. Słodki płyn. 26. Inaczej 
płacze. 27. Jednorazowe wynagrodzenie. 28. 
Część garderoby. 29. Naśladownictwo 30. 
Preparowana potrawka. 31. Ogrodzenie. 32 . 
Przeniesienie. 33. Rodak. 34. Poparcie. 35. 
Historyczna miejscowość z czasów Napo
leońskich. 36, Sztukmistrz. 37. Zajęcie. 38. 
Kilka niewiast bez imion. 39. Światło w 
obcym języku. 40. Miejsce kuracyjne. 41. 
Miejsce tr:umfu. 42. Pierwsze schronisko 
dla wszystkich. 43. Substancja do pisania. 
44. Domowe zwierzę. 45. Bohaterski strze
lec. <.:6. Koniec modlitwy. 47. Zawiadomienie. 

Pionowo: 

1. Zaszczytne krzesło. 48 Imię papieża. 

49. Zmysł. 50. Poranne opary. 51. Wybra~ 
niec boży. S2. Czas przeszły po łacinie od 
„czynić". 53. Zbiór wyjątków z utworów 
pisarzy. 54. Część głowy. SS. Żyzna część 
pustyni. 56. Rozmach. 57. Imię żeńskie. 58. 
Formacja wojskowa. 59. Określenie ziemi 
zamieszkałej. 60. Inaczej podobno. 61. Od
poczynek. 62. Dekoracyjna część willi. 63. 

11 0to'" w obcym języku. 64. „Że" w języku 
obcym (4 kratki). 65. Ptak wodny. 66. Zbiór 
map. 67. Urzędnik. 68. Podział arytme
tyczny. 69. Imię męskie. 70. Roślina wa· 
rzywna. 71. Miejsce w teatrze. 72. Woźny. 
73. Pytanie. 74. Myśl pr7ewodnia. 75, Mie· 
szanina. 76. Imię żeńskie. 77. Zdobycze 

(POD REDAKCJA VERNJCUSA). 
~-------=---

ka g 4. 

(6 kratek). 78. Moja w języku obcym. 79· 
Strona. 80. Rzeka. 81. Konieczność 82. 
Nazwa kliszy. 83. Staropolski wyraz. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży

kowego Nr. 4 nadesłane do dnia 11-go lipca 
r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać będzie je można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadanie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do nagród podamy w N-r.ze 
29 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżówki nr. 2 i rebum nr. J 
1. Wyrazy w zadaniu krzyżykowcm Nr. 2 

były następujące: 

POZIOMO: 
Niemen. Lokaut. Lon. Abonent. Rak. Le. 

Ner. Sok. Sen. Is. Lina. Las. Pot. Arno. Nie. 
Ara bi. Ist. Rata. Gota. Lato. Ryba. Etna. Ro
man. Plon. Gide. War. Code. Port. Mec. 
Ptaki. BóJ. Jena. Dar. Alfa. Ar. Bór. Sos. Ea. 
Cis. Ameryka. Oto. Laudum. Kanada. 

PIONOWO: 
Na. Lek. Len. Liga. Pianoid. Róg. Inn. 

Mara. Nos. On. Urn. Ta. Nora. Kir. Elegancja. 
Etiopebro. Snob. Anatema. Satrapa. Atrofia. 
Raort. Black. Alt. Idea. Rufa. Amor. Nec. 
Grand. Asan. Leo. Bem. Osa. Ryk, Il Ta. 

2. Na długość niewieściego ję
zyka niema podobno w aptece le• 
karstwa. 

Ogólna ilość ro.związań: 
Trafnych 1100, złych 580. 

. Ponieważ w rozwiązaniu krzyżówki Nr. 2 
i rebus Nr. 3 brała udział zbyt wielka 
liczba. osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie !krzy
żykowe i rebus, 

Nagrody padły na nastę· 

pujące osoby: 
I. Białowieski 

K. Rakowiecki 
Staryński 

J. Różycka 
Dr. Wierciński. 

Z WYŚCIGÓW~LONDYŃSKICH. 

Grupa~jeźdźców polskich. 
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Pierwsza szkoła powszechna w Zduńskiej Woli. 

• •·•=== :====• 
PIERWSZY 

Wielki ko·nkurs 
„Kurjera Łódzkiego'' 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma 
p. n. 

}f HW~liWJ lJI ~ll~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie ło

dzianki, nadsyłając do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografit zamieszczane będą "CO tydzień 
w dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniµ' było wie-
c ej, kolejność umieszci;ania nastąpi w drodze fosowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od ,·d.Jia $) 
19 kwietnia 19~5 r. i trwa do 
1 lipca. r. b„' , ··IJ .• 

W szysc{ czytelnfoy mogą głosować na wybrany pri'ez 
siebie typ, wycinaj,ąc odnośny kupon. znajdujący się w 
każdą niedzielę w· •. Kurjerze Łódzkim". Na kuponi.ę,Jym 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą się głosuje 
i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem ,;Na konkurs" na
desłać pod a~res~rn „Kuricrą Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w· obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. . w 

Drugi konkur 1s 
,,Kurjera t.ódzkiego'j 

dla naszych milusińskich 
p, n. 

„Haiła~nieUrn ~liet~o w to~li". 
. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie · 

dz1ec1 od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji· „Kurjera Łódzkiego" · 

fotografje, oznaczone godłem, 
11az'Yi~ko Z,.(łŚ imi~ i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
R. eprodu,kcje. foto~rafij. zamieszczane będą co tydzień w 

· dodatku .,:Łódź ~ ilustracji" w ilośc• od 6 - 20. 
Gdyby),fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej. 

-~~ ,.koleinl'.>śc umjeszyzani~1.m:i.stąpi w drodze losowania. • 

·· · Konkur.s rązpoczął się od dnia 

., 'f.' 

26 kwietnia :1925 r. i trwa do 1 
września· r. b„. :: 
.. _Wszyscy czyitelnicy mogą głosować na wybrany prze~ 

· s1eb1e typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się N 

. każdą ni~dzielę ~ „Kurięi:ze ł óazkim·. Na kuponie tvm 
należy wgisa_ć tyiko godto d't.iecka na któN się głosu:e i 
w zamkmęte1 kopercie :r· nagłówkiem „Na lrnnkurs" ndde-
słać pod adresaiP „I~~rjera Łódzkiego". • 

Ja.ko nagrody reda.keja „Ku;rjęn ł.ódzkiego 1' przezn~- '· 
cza dla ośób, na które· padnie :l''kolei największ'a ·· ilo~ć .,. · „, 
i!łosow: . .;: · .$; 

. Lo~owanie n~stąpi'w ohecr. -iści cżłonków re: :h kcji w 
. dmu 1 · września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
ł.~d,zk~e~o'.~;:prz~~n~cta dla dzieci na które pad TJ.i f:! z ko· 
lei na1więl(Sza tlośc głos9w: 

I. P1r:zeiPtł.ęktią etolę 
H. z.egarek złotv z bransoletą 
III. bra:nisoletę złotą 
IV. safianową torebkę spiace.rową 
V. wyikwi.:ntną torebkę jedwabną wieczo

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu po
żądany jelllt jaknajwi~kszy. ·-

Redakitor Klemens Orchulski. 

I. P·iekne ubranko, wybrane u S4!hn, echla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II. rower d~.iecinny. 
III. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobne~ o„Jraiwfo z ba

je-c.zkaml Mustrowaaemi. · 

-~-~·-. =============• 
Odbito w dru~arni „Kuriera tódzkiego". 

Młode sokoły zrywają się do lotu. 

Wyjazd drużyny najmłodszych na I kolonję sokolstwa do Rogowa. 




